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Str. 2 

LUDWIK JEP7.Y KERN 1 -
PROKURATOR i JA 

Im ni%szc -,ą ludzkit \Vtloty, 
im więc('j podłości i 7.ła, 
lym \':1ęrej mmn~1 roholv 
pan prokurator i jn. 

l\n."lze i.sinienie. na świecie 
to wiclk:-1 na bliźnich szarża. 
l\t~· im to iyjc•my przt·c·iet, 
td ·~· bf'7 przer\\·y o<\kal'żać. 

Z ra<lośrią szukmny hł~·drhv 
Wt·wm}lr7. rodzaju Judlkiego: 
pan prolrnra1or z UPęclu. 
a ja z. powołanin swr>go. 

l\Iy przecież z rcgn żs.i t'i ~l~'p 
picniQ<lu hierzPrny Z:l to . 
.Z podłością rohimy co ··hccm.h 
ja oraz pan prokunilor. 

Tym, których z pasj~ ~dgawy„ 
czarna bandycka h•oska, -
szc7.c•hle karfc-rv zhłman~ 
i pnsln lorlia d;1,fadowslrn. 

~il.Ja nas, prokuratorze, 
każda wygrarrn spra,va, 
to satysfakcja i może 
na\\'et tak zv,1ana sława. 

N ie' •lclc z tego Jt!sl złotycfi.. , 
lecz w koiint .fnl·oś .się pcha~ 
I grunt, że kupę roboty 
ma prokurator i ja! 

<. ..... 

,. 

Rys . Stanisł<:tW Cieloch 

Sadysta 

• 

Maski wsp6łczesnego dramal11 

Komedin amerykańsko 

TEFAN STEFANS1U --------
dzie11'1U': 

Ró~~ni '..:Jr.iści• odwiedza)q U•r 
.q łedokc1 ę lecz ~en był do· 

prmvdy gości m wyjqtkowym. 
- B6g jest z nami, brcrclt„ w 

Teokracii - oświadczył no tJlty 
witan;e. Spojrzeliśmy t'<J faceta 
zmęc:;;,:myrn wzrokiem, a jeden 
z nas mrukuqł: uff, co ta upałl 

- Upał? - pod1;hwycłł uy
Clerczo Teoktata. - Ta.k, i1urazi• 
upał, a]Q w końcu, w wynik\.I 
światowego sprzysiężenia hordy 
pokryją ziemię i potop zda się 
będzie sięgać do szyi i grozi~ 
zniszczeniem wszystkich, którzv 
przed nim nie ustąpią.„ 

- Co matny robić - zapyta
liśmy, pocąc się z niepokoju -
aby ujść potopowi? 

- Bądźcie niepokoucr111ytni od 
łego ~wiata - zalecił gość -
i stójcie wiernie a prawdziwie 
za Teokratycznym Rządem Im· 
manuela.· Ponadto zwalczajcie de 
mony i uwazajcie na objawy 
Czujność ocali ;wiadków Teh.o 
wyl 

Ce powiedziaws1.y, pionie1 
S1pecjalny Immanuela pozosta.wił 
nam na biurku trzy broszury wy
konane na cyklostylu: „Wolność 
.w nowym świecie", „Wzmacniaj 
cie serca dla czasów powojen· 
nych" oraz „Straznicm "Zwiastuje 
Królestwo Jehowy" i wyszedł. 

* * * 
Nikt z czytelników wrażliwvch 

a relig;jnych nie weźmie nam ze 
złe, ze pozostajemy dotqd pod 
wpływem proroka Teokracji. 
Pomni jego zaleceń „uważamy 
przedewszyslkim na objawy". 

W wyniku czuinych obserwa
cjf musimy stV-•ierdzić 'l zadowc 
leniem, te potop przyn·::;.j · 
mniej narazie - świa(u nie i:a· 
graża. Spekulacja niebiesk~ 

sprawnie działa barome ti 
idzie w górę. U nas 31 stopni ':el 

&Juna, w Auqli..i SO Ncrjbordziej 
1fldnak gorqco jest obecnie no 
Węgrzech. Pa.nujQ tam laki upal 
że nawet Nagy m11sioJ uciekać 
do chłodnej Szwuicarii (roze• 
hraws.ty sie uprzednio ze stroju 
pr@mie1a). JS.. propos Nagy. Istnie 
i• takie porzekadło: „cieszy sis 
!.:ck Nagy w pokrzywach". Pod.
miotem takiej radości byłby 
wła.śnle h, premier, gdyby po· 
'<ostał ucr Węgrzech po wykry
ci.u ~<nganizowcrnego przez sie· 
h;G 1inl~k1.1 a.nt-yrepubJikańskie· 
qo 

!Ił * * 
Gazety nasze podały ostatnio 

dane liczbowe, dotyczące kon· 
eumcll t. zw. na;poióv:r · chłodzą· 
cych. Okazuje się, że najwięce? 
trctblq ludzie wody i:odowej, l~ 
·noniady ł kwasu. 

Niedawno odbyło się posie· 
d7.enle T.andtagu bawrrrskiego. 
Jak wynika z burzliwego prze
biegu obrad, Niemcom nie wy· 
starcza woda sodowa, lemonicr· 
da: i kwas. Chcą - plwa. Władzt=> 
alianckie niewątpliwie się po
starają o za.spokojeniG tego pro 
gnie ni a. 

Piwo to, naturalnie, nie będzie 
miało w smaku nic wspólnego 
z owym, które Niemcy warzyli 
PT?'.e7. sześć lat całej Europie. 

* * * 
Nawiązując do zeznań świad· 

ker jehowy o „Assyryjczyku'' nie 
<Ary clajf) sit?, 'lby był tak -zupeł· 
oie 11pozanbrazowy". Owszem 
wiąże się 'Nybitnie z obrazem 
dolara. 

l kiedy np. premier rzqdu wlo 
3kiego dokonuje wynurzeń l\· 
rycznych, że· iemtl, de Ga:sp1:r 

~ ~u. chodzi o ratunek lira, tn 
-namy tu do czynienia z oblri:· 
wem klasyr;znego de-lir-ium 
Tremens? Nie: trumans.. 

\ 



ALEKSANDER CHARIM 

Kiedy skończyłem malowanie 
obrazu pod nazwą „Wazon kwia
tów, 'vyraziła mi swój podziw 
przede wszystkim gospodyni. A1~ i 
tma miała Zastrzeżenia. 1 

- Mojego wazonu nie widać.„ 
- skarżyła się. 

W ogóle obraz ten wywołał nie
porozumienia. Jedni twierdzili, że 
przedstawiiJ on motyw urbanisty
~ny - fnni, że portret lotnika. 

Malarstwo to trudny zawód. Nie. 
aojadamy - w tramwajach i in
nych miejscach publicznych spoglą
da się na nas, jak na zwolnionych 
z więzienia. Bladzi jesteśmy, wy-

głodzeni i ubrania nosiniy Tu ytar· 
te.. . Potem przeziębiamy się i -
na szczęście! - chorujeińy, leży· 
my w łóżku. 

Choroba, to jedna dobra strona 
naszego zawocfu, a druga ... 

Mam przy jaci.ela - p.o-etę. NJe
takiego, który jeździ samochodami, 
~ w nocy pije koniak i je homary 
- a'.·e . poetę, którego \Vk~rszy nikt 
nie drukuje, który pije kiepsk ~t her
batę i \vygląda .. „ 

Obaj . wyglądamy, jak zwolnieni 
z więzienia. Jest jednak pewna ró· 
żnica. Kiedy jemu p·odoba się ja· 
kaś dziewczyna to łatwo mu opie
wać j~ w pieśni, ale trudno mu 
zwabić ją do mieszkania. 

Ą ja poznawszy dziewczynę, 
która podoba mi się, mówię niby 
od niechcenia: 

- Wie pani, mógłbym namalo
wać pani portret.... - i. potem szy
bko zmieniam tema.t rozmowy. 

I ona sama już wraca do spra· 
wy malowania 

- Co z tym portretem? - pyta 
nie będąc w stanie ukryć niecier· 
pliwości„. 

W takim wypadku przybieram O· 
boJętny wyraz twarzy. 

- Jutro jestem zajęty - mówię 
- aJe pojutrze ... pojutrze zaraz po 
obiedzie mogłaby pani przyjść -
przyzwa.Jam i podaję jej adres. 

Pojutrze po obiedzie dziewczyna 
przychodzi - i to jest druga do· 
datnia strona nasze~o zawodu. 

A mój przyjaciel-poeta opowa·e· 
dział mi, że w ubiegłym tygodniu 
poznał młodą dziewczynę, bardzo 
ładną. 

- Nazywa się ~elina - dodał, 
wywracając oczy -z zachwytu. -
Ale żadnych szans - skarżył się 
- zupełnie niedostępna. Na dobi· 

. tek - powiedział - matka pilnuje 
jej. Nie matka - sprostował -
ale cerber, cerber z parasolką. 

- Nie wierzę w niedostępne -
odpa:rłem pewny siebie - i nie O· 
bawiiam się cerberów ... 

Siedzieliśmy, rozmawialiśmy z 
s.obą. gdy poeta nagle pobladł i ur· 
wał w połowie zdania. Nie wie· 
działem, co zaszło, co się stało. 
Ale po chwili wyja,śnił drżącymi 
wargami: 

- Idzie ona, Gelina„. -- i jesz· 
cze bar<lziej przejęty dodał: 
Sama, bez matki.„ 

Dopiero wówczas poszedłem za 
j.ego wzrokiem i 11jrzalem młodą 
dziewczynę, bardzo piękną i szyko· 
wną - wysoką, niebieskooką i o 
jasnych włosach ułozonych w loki, 
która zbliżała się ku nam. Poeta 
wstał. podszedł do niej, a · go no
gi drżały nie mniej, nii wargi. 

- Może usiąd2ie pani z nami? 
- zapytał, pozdrowiwszy ją uprze 
dnio. 

Zastanaw i ała się przez chwilę, 
poczym wdzięcznie skłoniwszy 
głowę, wyr a ziła zgodę. r po chwili 
już szła ku naszemu stolikowi, ~ 
poeta przedstawił mnie. 

- Mój przyjaciel - powiedział 
- malarz Al~ksander. Zapewne 
słyszała pani o nim. 

Celina zarumieniła się za wsty
dzona - i patrzą.snęła przecząco 
główką. 

- Rzeczywiście nie slyszaia pa· 
ni nigdy o mnie? - zdziwiłem się. 
- Nie widziała pani mego obrazu 
pod nazwą „Wazon kwiatów'', ani 
w oryginale, ani w reprodukcji?
pytałem, wprawiając ją w jeszcze 
większe zaikłopotanie. 

Ale nawet w zakłopotaniu pozo· 
stała piękna; uśmiechała się z 
wdziękiem i słodyczą, jak Giocon· 
ria . 

Za wstyd·zi!a się ponownie, gay 
zapytałem ją, czy malowano ją 
już. 

Nie -odpowiedziała spuś· 
ciła skromnie OCZY,. 

- No, to możnaby spróbować
rzuciłem niby obojętnie i spojrza· 
rzałem porozumiewawczo na po
etę; miało to oznaczać: „Ja widvisz 
rlie traeę ~zasu!" 

I zacząłe!.11 mowić o c:zymś in• 
nym. / 

Było chłodno, a my siedzieliśmY, 
na przewiewie. 

Po jakimś czasie @elina 2wróci· 
!a się zno\Vu do mnie, 

- 6zy poważnie pomyślał pan 
o malowaniu mnie? - zapytała. 

Spojrzałem triumfująco na poe
tę. A jej odpowiedziałem nie od 
razu i nie bez rezerwy: 

- Nie wiem - można będzie 
spróbować.„ Jutro będę zajęty -
rozwai:ałem głoJno - /jutro 'nie 
będę miał czasu. Ale pojutrze po 
obied·zie - zaikomunikowałem jej 
- będę wolny i mogłaby pani 
przyjść.„. · 

Potem podałem jej swój adres, 
który powtórzyła za mną, aby nie 
uleciał jej z pamięci. 

A poeta aż pozieleniał z za
zdrości. 

- Więc pojutrze - przypomnia 
Iem jej jeszcze. 

- Tak, pojutrze - powtórzyła, 
a oczy jej błyszczały, jak dwi.e 
błękitne gwiazdy. 

Nie ma to jak być malarzem, 
myślałem odszedłszy. "Nie wierzę 
w niedostępne i nie obawiam się 
cerberów" - powtarzałem sobie. 
Ale czułem się źle - bolała mnie 
głowa, miałem dreszcze, wydawa
ło mi się, ie nag.i :.tg.inają się pode 
mną. Włóczyłem się jeszcze po mie 

. ście, ale w końcu dałem za wygra
ną. „Pewnie przeziębiłem się" -
pomyśl.alem sobie. W drodze do do
mu ułożyłem sobie, że pożyczę od 
gospodyni termometr, zmierzę so
bie temperaturę, a potem jeszcze 
raz na miasto ... 

Ale okazało się, że miałem czter 
dzieści stopni gorączki. Gospodyni 
zapakowała mnie do łóżka, wez· 
wała lekarza. 

- Nic groźnego - swierdz.ił le• 
karz - to angina. Należy leźeć, 
zażywać środki napotne, płukać 
gardło i wszystko. Niestety - do· 
dał - nie dysponujemY. lekarst· 
wem przeciw anginie - penicY.li• 
ną przeciw anginie ... 

Następnego dnia miałem w dal· 
szym ciągu czterdzieści stopni, le· 
żałem na pół przytomny. Ale trze· 
Ciego dnia gorączka nieco opadła 
- na szczęście jednak utrzymy· 
wała się jeszcze ciągle przy jaikicli 
trzydziestu ośmiu i pięciu kres· 
kach„ .. 

Około godziny trzeciej po polu· 
dniu obudził mnie hałas - ktoś 
walił z całych sił w drzwi wcho· 
do we. 

Gospodyni wybiegła, otworzyła 
drzwi i po chwili w przedpokoju 
rozległ się gniewny głos obcej ko-
bietY.• · 

111tr. Karol Ba.ranie'ckl 

- Gdzie on Jest? - wołała. By· 
ła niewątpliwie bardzo wzburzona. 
- Gdzie on się podziewa, ten ni• 
by-malarz, Aleksander?. 

'A na mnie SKóra: sciei:p,fa. 

- On chory -oświadczyła goi 
spodyni - niechże P,ani uspokoi 
się! 

Ale tamta nie przestawała wrze• 
szczeć. I 

- Ghory jest! ...... wołał'ą szyder.• 
czo. - Ale do uwodzeriia nielet• 
nich jest zdrów. 

- Aleksander - powtórzyła o• 
schle i stanowczo gospodyni, wi• 
docznie już zniecierpliwiona ...... ma 
trzydzieści <Wiewięć stopni gorąc·z• 
ki. Je~eli pani nie wierzy, niech 
się pani przekona - powiedziała 
i otworzyła szeroko d!"'tWi mojego 
pokoju. 

Do wnętrz.a wtargn~a Kobieta 
w nieokreślonym wieku - wyso• 
ka, otyła, o włosach, które niegdyś 
były blond, o oczach, które kiedyś 
były niebieskie - z parasolką w 
ręku. 

- Ty uwodzicieu nieletnich! -
krzyknęła stanąwszy naprzeciw 
mego łóżka i wymachiwała ręko• 
jeścią parasolki. 

- Niechże pani da spokój 
mitygowała ją gospodyni - on 
chory .... 

- Chory? - zaśmiała się tamta 
- po co w takim raz.ie kazał 
przyjść do siebi·e mojej córce? l ta 
perfidia! Nie miałam o nkzym po
jęcia. Patrzę -mowHa do gospo• 
dyni - a Celina wykrada się z do• 
mu. „Panienka dokąd?" pytam ją. 
A ona rumieni się, zaczvna kręcić. 
Ale ja mam swoje sposoby - po• 
wiedziała i uderzyła się rękojeścią 
parasolki w otwartą dłoń„ - I wy.; 
dobY.łam z niej prawdę. „Aleksan· 
rler będzie ją malował!" No. już ja 
wymaluję tego tweg.o Aleksandra, 
przyobiecałam jej ... Przyszłam do 
niegq, to leży, bestia, w łóżku. Ta· 
ki to zawsze m:i szczę,~cie - skar• 
żyła się. 

A. ja dziękowałem Bogu, ze nie 
ma penicyliny przeciw anginie. 

Ona zaś powiodła jeszcze dzikim 
spojrzeniem po ..ścianach' i dostrze· 
głszy mój obrnz „Wazon kwiatów" 
parasolką strąciła go ze ściany. 

- Nie chcę widzieć .tych nagich 
kobiet! - powiedziała i wybiegła 
z po~oju, zatrzasnąwszy za s:ob.i 
drzwJ„. -· · -
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WŁADYSŁAW DASZDEWIOZ 

O bywatel Dzlęciolek znajdował 
się akurat koło baru „Pod Bożą 
Krówką", gdy oto nagle brzdęk, 
trrach - koń, zaprzężony do plat
formy, wjechał kłusem w wystawę 
rzeczonego zakładu gastronomicz. 
nego. 

Gwałt, zbiegowisko. Nadbiegł 
milicjant. 

_ - Co się tu stało, obywatele? -
krzyknął przepychając sie. prz€z 
tłum. 

- !(obyła na jednego do bani 
wstąpiła - odparło kilka glos-Ow
Takie czasy, że nawet konie „P~r
łę" piją ... 

Or·gan bezpieczeństwa po·prawH 
pas€k pod brodą i 9brz11cił zebra~ 
a,ch surowym spo jrzeni.em. 

J3ez śmichów chkhów - O· 
świadczył - Ja tu służbowo. Kto 
był świadkiem wypadku. 

- Ja - powiedział Dzi~ciołek 
z durną i obywatelskim zadowole
niem. - Ja świadek. Trzy bryt
\\'anki, proszę władzy, z nóżkami 
na zimno, salaterka z sałatką, pól
miS€k raków - Wczystko w dre
biezgi. A ile ... 

- Dość - prz.erwał milicjant -
Zeznasz to obywatel w komisaria
cie. Gdzie woźnica i właściciel ba
ru? Idziemy. 

W komisariacie dyiurnv spojrzał 
1 z zaciekawi.eniem na sprowadzoną 
przez mi1kjanta trójkę. 

- Kradzież? - zapytał groźnie. 

.__ Nie - odrzekł milicjant -
Kobyła do baru wstąpiła „Pod Bo
żą Krówkę". Znaczy się - wście· 
kła„ .. 

- JaKa tam wściekła - huknął 
tubalnie furman - Spokojniutka 
ona i w ogóle uietrunkowa. Anioł, 
można powiedzieć, tyle ż~ z ogo
n~rn ... 

- Ładny anioł ~ wtrącił wta~ 
ścide\ baru - frunął m~ psiakrew 
z kopytami na wrstawę.„ Zresztą 
- pokaza.ł na Dzięciołka - niech 
ten powiel 

- Ten pan? - zainteresował się 
dyżurny ......... A on będzie co za je~ 
den? 
~ Swiad-ek 

gastronom -
dział. 

poinformował 
On wszystko wi-

- Dyżurny spojrzał na milicjan
ta. Ten kiwnął potakująco głową. 

- No, - wi·ęc rzekł dyżurny do" 
Dzięciołka - Obywatel będzie ła
skaw: powoli dokładnie od począt
ku. Znaczy się był obywatel w ba· 
rze ... 

Dziędolek zbliżył się do bariery. 

- Nie - zaprzeczył chłodno -
wcale nie bylem w barze. 

- Zatem przed barem? 
- Ani pm~d bar.em. W domu 

byłem, spinki szukał.em. 

- Spinki? Ależ to nie ma nic 
wspólnego z wypadki.em! · 

- Ma. Ponieważ zgubiłem s.pin
kę, odrazu wiedziałem, że się sta
nie coś złego. I rzeczywiście.„ 

Dyżurny odetchnął z ulgą. 
- I rzeczywiście - wtraci! do

myśfoie - znalazł się pan przed 
barem;.„ 

- Nieprawda. Ni.e tak szybko. 
Najpierw wypiłem kawę w domu. 
PHem i myślałem sobie, że zda
rzy się nieszczęście. Wychodzę ... 

- I widzi pan: wściekły koń bez 
dozoru?!! 

- Nic podobnego. Wręcz prze
dwnie: piękny poranek czerwcowy, 

slon.e<:zko, wróbelki ćwierkają, w 
oowi~trzu krążą muszki i żuczki. .. 

- Muszki - wrzasnął dyżurny 
- żuczki! Słoneczko! Poranek! A 
końr Koń, psiakrew?! 

Dziędołek wzruszy! ramionami. 

Koń? - oświadczył z zimną 
krwią - No, cóż - koń: wjechał 
w wyst::iwę, zdeptał trzy brytwan· 
ki nóżek, salaterkę z sałatką .... 

Dyżurny walnął z pasją w biur
ko zrzucając papier przygotowany 
do spisania protokułu. 

- A niech diabli! - zaklął w 
stronę milicjanta, który sprowadził 
do komisariatu Dzięciołka - Có
żeś za świadka p1zyprowadził? On 
nic nie wie, nie zna okoliczności 

- Jakto - nie zna? - oburzył 
się Dzięciołek - Znam, tylko nie 
mogę powiedzieć, bo mi się prz.e
szka<lza . 

- Przeszkadza? - zaczerwie
nił się z gniewu dyżurny - W 
<:zym przęszkadza? W qpowiada
niu dyrdymałek o spince I słone
czku? 

Rozmowa prowadzona podnie-· 
sionym tonem, sprawiła, iż z po. 
koju z tabliczką „kierownik k<>mł
sariatu" wyszedł oficer milicji. 

- Cóż to za awantura'? 

- A świadek się wygłupia, panie 
poruczniku. Kpiny sobie robi, ten
teguje ..•• 

Uuatrac:i• autora 

Tu dyżurny wtajemniczył z'W'te
rzchnika w istotę sprawy. 

- Hm - mruknął oficer w stro- · 
nę Dziędołka - doprawdy, że o
bywatel coś nie bardzo. Jakże tak 
można? Pocóż ten poranek, wró
belki i muszki, kiedy chodzi popro· 
stu o wściekłego konia? 

- Właśni.e - uśmiechnął się u
przejmie Dzięci'olek - to wszystko 
jest potrzebne. Bo gdyby to było 
np. w zimie, to muszki i żuczki by 
nie krążyły w powietrzu, wróbe:ki. 
by nie ćwi.erkały kolo baru ... 

Oficer machnął niecierpliwie rę· 
ką. 

- Zaraz, zaraz - kontvnuował 
Dzi~·ciołek - proszę nie przeszi\a
dzać. Więc wracając do żuczkó '··· 

- Może wreszcie - do konia? 
- warknął oficer. 

- Ni€. Do żuczka. - Odparł 
_stanowczo Dzięciołek - Wła 'r.ie 
iuc7.ek, ~am widziałem, umyka! 
przed \\'róbrlkiem .... 

- Idiota ci~żki! ryknęli chórem 
zebrani. 

- Idiota·? - zastanowił się opo· 
wiadający - Nie, nie uważam, ab) 
żuczek był idiotą. Po prostu: in· 
stykt samozachowawczy. Schroni 
się pod ogon kobyły, ugryzł ją z,1 

strachu w zadek, no, i wj.echale 
jak Wściekła do knajpy. Ot. i WSI.y: 
;tko, Teraz - jasne?. 

( 



JĄN HUSZCZ.lt 

Wędkar t 
W ęidkarstw'o ! Oto dziedzina ab

!olutnie lekceważona. Od paru lat 
a:t~ jednej powieści realistycznej z 
życia wędk<irzy, ani iedned roZ1Pra· 
wY naukowej na ten temat, ani Je
dneg-0 referatu w sejmie, ani jedne· 
go zarysu hi1storycznego. Nawet 
spółdzielnia wydawnicza „Ks·ią~żkia" 
nie zdo1była si'} na w~r.danie aMual· 
nei broszury pt. ,.Ideologiczny prz.e
łom w w~1ctkarstwie :r>olskim" ... 
Prasa równie'ż naibra·ła wody do 
ust, chocia1ż znajduje miejsce dla 
zupełnie, naszym z·daniem beZ!sen
sownej proip.aigandy, pcwularyzują

c-ej piórem prof. Pedrasia racjonal
na hodowlę pasikoników. 

„Enecyldo1pe1dia powszec'lrna ki·e
szonkowa" z 1891 roku zbywa węd
karstwo milczeniem. Mięidzy infor· 
macią. „Więclewski Zygmunt, filol. 
po-ls., ur. 1824 w Mię<Jzyrze~u" a 
„W~rówki narodów, nazwa ru
chów narQ;dów gennańskch, sło
wiańskich i innych" straszy zasad· 
nicza luka. 

taska\vsza cokolwiek jest „Ency
kl()!j)edia PO\VSzecJtna Gtl't•enberga". 
W jej osiemnrastym tomie znajdu
jemy nastęwnjąca notatkc: „Węd· 
karstwo (lub svort w~dkarski}, ło
wienie ryb na wędki. Rozróżniamy 
wędki wzg]. wędy, używane przy 
przemysłowych po-łowach ryb (ob. 
Rybactwo) oraz dla amatorskiego 
łowienia tzw. wędki ręczne. Węd· 
ka r"czna składa się zazwyczaj z 
kija, zwanego wędzlllkiem I umo· 
eowane.i do niego linki, zaopatrzo
nej na k()ńcu hacz~ klem, na który 
zakłada się przynętę".„ 

Ten „kij" po prostu zawstydza. 
Zamiast uczciwej, pogłębionej in
formacji - leksykalna nieiJ;>orad
ność. 

A przecież wP1dkarstwo, to n; 
tylk'O sport i rozrywka, to gorejaca 
treść najp'iękuiej·szych cll\dl żyda 
i zbawczy azyi schorzałe·go SiPołe
czeństwia. 

Sia:da so-bie człowiek nad byle 
z;biornikLem wody bieżącej, ocie
nionym wierzbami czy olchą, wiatr 
chłodzi mu czok>, woda pluska po 
kamieniach, a przed znieruc·homia
łym S•pojrzeniem elastyczne węd•zi
sko.„ 

Narzekaja, niektórzy na rnpadek 
po1skiej myśH filozoficznej. Nam 
się wydaj~. ż:ie ta myśl nigdy u nas 
nie ro-z kwi tała. A dla cze.go? Bo 
brakowało jej -0:dpowiedniej bazy. 
Tą bazą. mogło być wędkarstwo, 
które wymaga rozważaja,ieego sku
pienia, ześwdkowania w dągu 
. wielu g-0dzin uwaigi na jednym 
punkcie, w danym wypadku na 
pławiku. 

Pławik, czyli korek zaoobiegafa
cy opadnięciu haczyka z przynętą 

o polskie 
na dno, t'O pierwsza szkoła konte-m• 
pJacjj, bez której nie ma filozofii. 

Nlestety, zarówno Cieszkowski, 
jak i Hoene-Wroński, oraz - jeśli 
chodzi o J w~6ł-cz.esnych - prnf. 
Ingarden nie zd1ali S<>bie z te.go 
11oprawy. 

Woclkąrs.t,,:o koi nerwy! Pewien. 
· znany nam naczelnik poczynając 

od ósmej rano, codziennie, za wy· 
j~ tkiem niedziel i świąt spędza 
·cz.as nad rzeki\-. Gdyiby siedział w 
blu1rze, ni·ewfytipHwie 'Prz.eżarłaby go 
cwryskliwość własna I :petentów, 
nie1po·hamowanie wyczerp·ariie. 
Dzięki jednak umi'łowanmu węd

karstwu nawet nie wie, że przed 
miesiącem został zwolniony z J>o
sady za stałą nieobecność w urze
dzie. P{lniewatż nie wie, więc ni-e 
przejmuje się. 

W śród 'J)rze tęvców kryminal
nych nie zna·!d'ziecie ani jednego 
\\ęd·karza-amaitma. Ci na kolizje z 
prawem nie mailj; c1..asu. Może i 
chcieli'by niekiedy kolidować, lecz 
gdy pomyślo„ że kto inny łapałby 
srebrzyisto u.kleje ... 

St;atystyka miasta Miszondzniki 
wykazu.ie, 7.-e na ]()() rocznych sa
mo1b6jców przyipada zaledwie jeden 
wędka~. a i to zazwyczaj od lat 
niepra ktykuja,iey! 

Czyż to wszystko nie inzeko
nuje? 

Mimo to. powtarzamy, dzie·dzina 
naJe,ży d-0 a·bsolutni'e lekceważo
nych. 

Grobowa oisza panuje wokół 
kwestii wznowienia miesięcznika 
„Wędkarstwo :polskie", który przed 
wojną ukazywał s.ię pod redakcją 
prezesa Jerzego Zartfuy. 

Kwarbalnik „Przynęta" pod re
dakcją Kazimierza Grnsa boryka 
się z niewiary.godnymi wprost 
tmdnoś-ciami finansowymi! 

A przecież; na tle dzisiejszych cen 
bi'letów teatralnych i kinowych, 
ksią·ź<ek i medyktaimentów - nie co 
innego, jak właśnie Wędk1arstwo }}()
winno stać się domena: najszerszych 
ma'S! 

Wędzi'Sko, kawał nitki, haczyk i 
pławik z korka - oto jakże łatwe 
do zdolbyda akcesoria. W korki, jak 
wiadomo, Z'a®atrnjemy się, ku!Pu· 
jac wyroby Państwo\1/e.go Mono· 
polu Spirytusoweg-0 z tym jeno za
strzeżeniem, ie nie należy robić 
zbyt wielkich zapasów: jeden -
dwa pławiki starczą bowiem na 
dłuższy okres. Wędzisko nat-0miast 
można upatrzyć w kaz:dym parku 
miejskim • 

Dla.cz.e.go więc-Powtarzamy po 
raz trze.ci - dziedzina należy d·o 
absolutnie lekc.ewafonyoh? ! 
Mim~ że maimy pi-ękn.e lato. 

Stl'. s 

.1.~,.u,luMH 
Rys. Jan Lenłc:ia 

- Wełna? 
- Ba, wełna! 
-:- Bawełna? 

- Nie - wełna. 

JERZY ZAJĄCZKOWSKI 

DYTYRAMB 
Ml.n. Admlnlstroc)i Publicznej, ob. E. 016bka·Moraw1kl, wydal 

01tatnlo okólnik, dotyczący graecznołcl w urzędach .•. 

Panie ministrze brawo, brawo! 
Tak to rozumiem. Chapeau bas. 
Brawo, że zaJął się pan sprawą, 
która pod znakiem stoi psa. 

Bo choć wzięliśmy przed wiekami 
cywillzacJę tudzież chrzest, 
to Jednak (mówiąc między nami) 
z grzecznością kiepsko dotąd Jest, 

Szczególnie w biurach i urzędach 
(wśród małych i wśród dużych ryb) 
mankament ten nam w znaki się dał 
i tak się rozrósł, że aż wstyd. 

Byle panienka z byle biura 
(mająca trzy miesięczny stage) 
z byle urzędu byle ciura 
z zapałem wydzierają twarz. 

Bezpiecznie siedząc w swych okienkach 
lub za biurkami (powód duml) 
i ciura ten i ta panienka 
z pogardą zwykle patrzą w tłum. 

Przytym się dosyć często zdarza 
nieładne słówko, brzydki ton -
A gdy się o to ktoś obrała, 
oni mu (bywał} - „Paszoł wonl1

' 

Jak z powyższego więc wynika 
okólnik był potrzebny, gdyż 
mote na skutek okólnika 
coś się w łeJ kwestii zinłenl tyt. 

la to, ministrze; blJę brawo. 
Mole uznanie. Chapeau bas. 
r święcie wierzę, że pan z wprawq 
załatwi sprawę tę raz dwa ••• 

I 

Rys . Kazimierz Grua 

• 
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" wt l~-· ~~ 
Pan i jego pies 

Każdego norm~lnego męzczyznę 
niezmiernie nuży a la lonque kobiie-
ce towarzystw-0. Zaobserwujmy go 
tylko w jego życiu małżeńskim, a 
przekonamy się o tym naoczni0. O
boje państwo w rok po ślubie sie
dzą na balkoniku majowym i pij ą 
śniadanie. Pan o tulił się wiel ką. 
:Płachtą ga'Zety jak parawanem i za 
nia żyje jak mu się pod'Oba. Obra
bia nos, d1ubie w zę1bacih, robi to, 
cze·go mu żona nie ;pozwala i czyta 
z za:pałem nawet dłu•gi i poważny 
artykuł wstę1Pny. Na wszys tkie .za
pytania. żony odrr)Qwiada niechęt
nie: ,;y'ł1m". Gdy przeczyta w ga
z;ecie coś zabawnego, to nagle za
śmieje się głwpkowato i wykrzyk
nie: „A, sku - czybyk!" i czyta 
dalej. Ale oto przed dom, w którym 
mieszka.ją zajeżdża znajomy na m'O
tocy•klu, ga,si motor i ze sportowym 
r1-0nszlanckim szykiem zawiesza so
bie okulary na szyi. Nasz maJż mo
mentalnie rzuca gazet-ę i juiż jest 
na dole. Do kolegi z motocyklem 
cieszy się jak pies do psa, kot do 
kota, dziecko do drugiego dziecka. 
Cl1-0dzi dookoła motoru nieomal ob· 
wąchuja;c go z rozkoszą. Ob-ode 
zaczynają o-glą1dać ukochana,. za· 
bawkę, coś ko1o niej dłuibać, żona 
woła .z balkonu, że już czas, że 
biuro, że kino! - Macha na nia 
ręką, co ma oznaczać: „Dobrze; 
dobrze!", wsiada na motocykl, pu· 
szcza motor i zaczyna hałasować 
na całą ulicę . Piękność na balkonie 
załamuje o:Palone r~czki, woła coś , 
co ginie w hałasie motoru, a co 
robi, zu;pełnie bez potrzeby, po
nieważ mę.skie psy bawią się teraz 
ze sobą i na żadne „swoje panie" 
nie mają czasu i ochoty. W ogóle 
nie słyszą i nie widza.i ich wcale. 

Kaidy . mężc;zyzna, zeniąc s ię, 
wie z góry, że z ~biet~ sam na 
sam długo nie wytrzyma i pragnie 
mieć naturalne ·męskie towarzy
stwo, czyli„. syna. Gdy te jego 
matrymonialne projekty zawiodą, 
ku.pufo rasowego psa i od tej chwili 
kończy się w domu spokój i ciche 
małżeńskie szczęście. Pani cierpi 
na stawy, z czego sobie i pan i j ego 
szczeniak absolutnie nic nie robią,. 
Je on za dwóch, a robi za dziesi:ę
ciu, do której to naturalnej fu nkcji 
uży•»·a często perlonowycb nóżek 
pani domu. 

„A to alatego -.. ryczy z ra<lości 
mąż - że masz nogi proste i Q.1u
gic fak słuipy telegraficzne. Powin· 
naś się cieszyć, ż-e nawet :piesek się 
na nic·h pozn'ał!" 

A biedna pani cieszy się fal.{, ze 
./\ a:ż ie] łzy z oczu ka'Pi ą. W domu, z 
, )ch-wilą nastania :psa, nie ma juź ani 

spokofoyc11, słodkich nocy, ani tez 
normalnych obiadów. Szczeniak 
śpi z państwem . mowY nie ma, aie
by zechciał s:Pać gdz~indziej albo 
skuczy przez sen, albo k'łaipie :py
skiem. Lubi też, śpia;c, · bić od cza" 
su do· cz~sl:l ogonem o ·podł'Ogę . Gdy 
jest czuły i rzewny. Z• natury, nagle 
w momencie, ki-edy p an.. sobie przy
pomniał, 'że obok niego ldi,y ła dna , 
młod·a- kobieta, a ona z. j ękiem 
wdzięczności rzuca się w je-g:o ob· 
jecia, piesek skucza,c 2a1ośnie wska 
kuje na tapczan i wsuwa się mię

dz~ nich oboJe. M~iż ma Yf.. srosun· 

kw 'do szczeniaka oib~awY czułości 
młodej matki. 
„Chodź, chodź biedaku - szeip

cze psu na ucho - chQ!dz do swo
jego pana , no, tak, nG, tak, przytul 
się .„" 

Gdy .żonka O'biawi swo]e, y; ,fa• 
kich WYtPadkach ni~adowolenie, 
zraiża sobie męfa. 

„Trudno mi kochać koibieltę, któ
ra nie kocha zwierząt" - :powie 
niejeden z nich. 

Obia·dek nawet n_ajle_pszy, nie 
przeds tawia jlliZ odką1d! ipies jest Wi 
d·om, ładnej atra'kdt „Pan P.od• 
stoli" nie pozw-01i przecież ludzi0111 
zaspokoić swego apetytu. Drarpie 
ostrymi pazurami 'PO kolianach i pa
trzy si ęi w oczy w ten sposób, ż'e 
najbardziej kami-enne ser-ce i za· 
twardzfały ż.ołą<lek musi się' na ten 
wiidok wzruszy'ć. 

,,Da1że mu p~zeciett ten kawałek 
mięsa - mówi pan domu - si_pó:irz 
jak si~ na ciebie patrzy!" 

Najlerpsze kęski id{!,! w ten SIPOSób 
nie do ludzkiej twarzy, alo do psiei. 
Powiede, .Ze pi·es „nie Powinien'' 
jadać Z ludźmi, ze „J)()Winien" mie~ 
swój obiad ną swojej misce itp. 0-
czvwiście, ale nie w domach, gdzie 
jest mężczyzna. Ledwo ltPdzie usie
dli do stołu , już on zaczyna się 'roz
glardać za 11k'()chanym kundlem. 
„Gdzie Koko?" - pylfa się z nit;
pokojem. 

„Nie wiem, pew nie w kuclini". 
Do kuchni wciąi kt-0ś wcho<lzi. 

mo·ga. zostawić drzwi na korytarz 
otwar te, ucieknie na schody i P'O 
nim! 

Wsfaje zldenerwowiany od stołu i 
po ohwiH obodie w podlskokacli wra· 
cają do jadaitni. 

Ko~ rudnymi łapami opiera się 
o stół ( zacfl-ęcająico -pod względem 
swojego arpetytu wyWjes~ rofowa; 
flagę jPzora. Si.Pokó:i jedzeni-owy za
żegnany. 

Nic j ednak biei:lnycłi 'fon nie do
prowadza do takiej wewnętrznej 
fnrii, jak czułości, któG"llli chłodny, 
iuz mąż, obsyipuje swojego fawo
ry tl(a. 

„P sia:psfo§, cudu:S. no, clio.d"t, 
chooodz, ,poł6z główkę, da] ła~kę, 
poliź, o taaak, wła-śnie, <loooorv pie
sek, d-00oobry, na:imllszy, ]edyny •.• 
Pokaz zeibki. :r>o'kaz n-óźkę, co to się 
w nózl{ę , ,'śt.alo". Boli? „Ju"ś" nie 
holi, nfo b-01i, o 'taa:ak. 

·,.~Tf ~ 'Pamk fam, Medy si~ lat< CI:0 
mnie c"i ezwał - weistclinęla kiedylś 
pewna 'fona". : · 

A inna rziekfa b'ard1ro inteligent· 
nie: 

,,Przed wojną IJ:)yfa móc!a na „Oid· 
. hra.izow··wanie" .roznycn sfawnyclli 

J 11dzi, moze DV tak 'PO wd,jnfo Kt~ 
nomszyl w ipismadi sprawęi „dd· 
hra.zowania" psa. Od kąd mamy w 
c10~-·1 psa. nie wvie"id:żamy J'µ·z na 
wal?ade. oo „nie ma !{fo z. pserm 
··f"l<:h~ " - nJ.e chodzimy d-o teatru, oo 
oies wówczas \vyae 1 rnies~a'ńc-y 
!,-:i mienicy wściekają. się, nie mamy 
·b:ieci. bo Hek dzieci nie zn·osi, a 

·fa już nic mam męża, Do ma PSA! 

/ 

' 

Mat<Jdale:tla Samozw.:anieo 

XAJET AN SZALEJ 
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Demokratom niemieckim - poświęcam 

1 
Raz gdzieś szepnął W urst Teofil 
,,Fiihrer nasz ma brzydki prof il .... " 
Dziś się głośno demokrac~ 
Twierdząc, ze ł)ył anti-na~t 
Wrog Hitlera i anglofil. 

2 
Raz skojarzyła Frau Pitsch poii progiem 
Niemiecką su"Kę z francuskim buldogiellt• 
Wdzięczni potomni 
W znoszą jej pomitilr. 
Bo z mitem czystej tasy wafozyJa-j~~ ..11,,.f/łM . · 

g . 8!1!łlll 

Raz w swym sklepie Hans Wielleistet 
Zamiast mąki sprzedawał klajstel'. 
Dzisiaj wrzeszczy:: „T{J ąsm'ttzy; 
w saliotaz·1.1 gosponarczym ' 
Jam l)ył zawsze spec i majste~" 

4 
Raz zdarzyło się Schulz Rozalind~ie 
że się oddał.~ oóyowi w ~nd'Zie„ 
Po tym wypatł!ru 
Zwie się aemol{ratJ{~. 
'.(Bo przecież mogła gazieinoziej~ 

WITOLD ZECHENTER 

Księżyc w zaczarowanej dorozc 
Konstantemu lldefons~wl z &rupnic:seJ · 

Tatiano, kt6raś Jest whisky I nq:wlem, 
Cłorołlcq, pęclnq I ambrq1 . 
do ciebie piszę ten ll1t z fiołkiem ~ głow.Ja 
ja - Kukunamunlukllliamtiro · 

Jam jest poeta lierm.etycznyl 
- (o węźul na iabłoń nie plull) -
wiersz macedoński, wiersz limfatyczny 
(jak mówił obywatel Homer) 
to źycie me, żona "I :;Przekr6J"„ 

A przecież lioty płyną ponad aomem, 
z tarczami nagich Got6w. -
czy możesz spać, Aldono zielona z rółg aa łonie 
w tyin czarnym wichrze kotów?- ~ „ 

Lecz dla mnie Hermenegilda 
Kociubińskiej ochrzczona micmem, 
pejz~ż Watteau, pijana winda -
a v1 środku me serce złamane: 
bo każdy pisze ta!C Jak może~ 
Obywatelu Bedaktorzel 

lAN CZ~RNY 
HISTORm PEWNEG<5 P1\.N".N 

Płaszczył się Ciopót~ 
iopolti nie. utył. -

REFLEKSJX 

Za słoC:lycz łon~ 
zapłafa słona.i~ · 

·~ 

LUDWIK fEff1.V "KERN 

' . 

NA rfONOSICIELX~ 
Choć co rolfu w ciqży oyla 
jedn9:k z.g_w:s.z~ donosiła.ai 

• 
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- Jak myślisz, Teoś, do którego Ie• 
Tćarza mam pójść? 

1\ye. ~l::ilgni!!W Ktultn 

- Zawsze do tego z wiąkszq prak• 
tyką, kochana. 

- Nic groinegq, lekkie zcrpalente~ ...... Za nie nie chciał tdjttó świq• 
t c n go garnil uru do praniGl 

Ił. Jackow1kcr (Qdal\ak - Nowy Port) 
W swoim p'lę\c.~\e rymowanym „Liście 
·do radakcli", 1koriy st'ł Pani, że ,,tyle 
pis.zq o 1brodnlach, tyle piszq o wojnie, 
że chl•b drogt, łe w G'.recjf mocno jest 
niespokojnie", a ant 1l6weczka „o sło

neczku i ma!u, o mlłości i kw!atach, 
ri księlyoct promieniach, o fiołkach, 

blawcttctch", chociaż w chwilach 
modre! aadumy lubiq ludzie te wiersze, 
gd!!ie tlq młode przeżycta i uczucia 
11aj11c1un•"• 

Prayjmufemy ltst do liyczliwej wia
domości i sobowią1iujemy się w najbliż
słym csasie 1a:1pokoić modrq zadumę 
luda! puy POIJIOOy wierszy, opartych 
na 1tosunkowó młodych przeżyciach i 
uetueiao.h nal111eHr11ych, z uwzględ-

nienlem aloneczka, mlloiet, kwiatów 
1 i:natetial6w błetwa\nych, 

„lk1ill1kł" („Orclloman") - Luc1011y, 
wof, Ol11tyn. Pseudonim („Grafoman") 
wskazuje na dojć krytyc1ne usloeunko· 
wanie alę Pana do wlaane) twórcaotlcl. 
Mimo to twor1y Pon dalef, zadajqc •l•· 
reotypowe pytanie: „c1y wler11:e Poi\· 
skfe nadafq się do druku? C1y pt• • 
stawiają warlotlć pod. mględem llte· 
racktm?" 

Cói Panu mo.iemy ot!powtedzleć? 
„Niektóre - pis11e Pan - powledaouka 
- niewątpliwie krzepiq, ot, napr1yklad 
takie: nie łwlęci qo:rnki leplq". Uwaza
my, ii niema podstawy, aby atę Pan 
krzeptl wyże! wymhmionym powiedzon• 
kiem. Racaej niech Pan wieny, !t 
„szkoda 01a11u i atlasu". 

w1·ad. • hczyń I i \Lód&) Bmd:::o nam 
jest przykro, fonta moienty się odplaclć 
p!ęk11yni -::i: nadobna. Chociaż wt c•, za· 
llcza Pan „R.~zgi" do plam 'llet Wy!o· 
kim pu::.tomie litt!racko • ~tttyrycznym, 
my Pańsl l felieton musimy zcrliczyć do 
„rodJaju po11!ż I poziomu". I to bynaj
mniej 1110 wysoko. Może go Pan prześle 
do klórggoś ~ pts1n codhientiyc'h. 

Adel.« • (Warllll\Wa) 1'1sz Pan!: 
„Moqtabym Panotn dostarczać różnych 
kawał ów tozrywkowych'', Niech Pani 
dostarczy. Zobaczymy. 01\rzegam~ jed
nak zg · ry, iż wag! j at 6my c1llźkiej 

i byle co nas nle roz rwio. 
Hieronim nt1row1kl (Słupik) ,,Wszy. 

1tklm - tw!grd;;l Pan - komu pokażę 
awofe ry1makt. bard~o 11 one podo
bajq", Nie w11Zyatk!m, !>anie Borkowski. 
N 11p - nt 

* * łr 
Jedna ł wl lbloclel k chcąc 

•chi bić Jul • Renardowi - zapewnia
ło gu. tt nie do1tm1ga w nim ładnych 
Wad. 

- M li •lę pani - odparł Je) pisarz. 
- Poaladu1n 1we wady, lecz przecho• 
wuJe I• dla intymnych przyjaciół„, 

A to pan .zna? 
w * * 

Słynny płr1tn1 roayl•ld tomonósow 
- 1potkaWHy r.a• na ulfcy poetę 
Tretlakow1klego, a klórlłgo kleneni 
wyzierał gruby manuskrypt --: 1auwa• 
żył z uimlechlłl1U 

- Co wcr 1Zc1ęAeh1, łe wHyocy cię 
znaJql W p Hclwnyl)l wypadku, móglo 
był pa.ić ofltuq krad ic:ły ••• 

* * * 
Poeta Minajew, zapylany Cly mo:fua 

by jeszcze popxawlć powną ba.rdzo 
kiepską ntukę te1.1trcdnq - odpowie• 
dział epigramem: 

Oatatnf akt podr of na kc:iwały, 
pierwszy akt wyrauctt: ccdy -
a po101talych dwóch ctkł6WAl"tJtać„. 

* * * 
Wolter - zauw.-:zływ11y w pHeiłpo

koju pewnego znak mlłe;o 11lothc1ca 
parę dzłealątek perUk - wykt1yknął 
adzlwlony: 

- l"tne cuclal Tyl• ptruk dlt1 c1lo· 
wieka, który w zupełno6ei ni• nto 
głowy.„ „„„ ... „ ... „ ... „„ ...... „„„„„„ ..... „„111$:111111l111!!1Bmlli!ll!llll ... „ ... „ ... r.Gllli„ .... Mll!l!ll!!mll ... „„ .• „„. 

C I. t . 1· 9 oz am, panie, w po ityce ... 8 

lro11ura „karty li« 1t6ł" popiera dokłl'Jll• 
:'rumanCl · -

Znaczone karty Labour Puty 

111. 1wtq1ku a e.ołAtf kg „p_oiyc1kow~11 USA 

Makoron włoski 

~eakcf a ~rzetllu!a ICtfłY• wło11łl 

tłys . Kcrf efon ~Q~~wskf 

Dobry wuj Sam (sobie) 



-
:V-tr. 8 

lłY'S KAROL BMANIEOEl 

PIJAWKI 
uRózgi" ukazują się co tydzień. REDAKTOR: Stefan Stefański - REDAKCJA: Łódź, Piotrkowska 86 - telefon 254-21. 

f.rzl'.il;llui& si.Ił co_dzien.tLle od 12·ei do 14-el. Wydaje„Łćdzki Instytut Wydawniczy", Zwirki l7. tel. 20..6~2 D 016Z3f 


	Rozgi_bija_co_tydzien_1947_nr24_s01
	Rozgi_bija_co_tydzien_1947_nr24_s02
	Rozgi_bija_co_tydzien_1947_nr24_s03
	Rozgi_bija_co_tydzien_1947_nr24_s04
	Rozgi_bija_co_tydzien_1947_nr24_s05
	Rozgi_bija_co_tydzien_1947_nr24_s06
	Rozgi_bija_co_tydzien_1947_nr24_s07
	Rozgi_bija_co_tydzien_1947_nr24_s08

